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Przeciwko krzywdzie i podłości 
Walka się toczy, śmiali na front -      wznieśliśmy niezawodny miecz

prawdy Chrystusowej! 
zwycięstwo w naszej WOLI!!! Zło upaść musi!!...

W  tym  znaku zw yciężym y.

J. O. C.
Jutro będziemy na czele młodzieży robotniczej.

Każdy przyjeżdżający z Polski do 
Paryża jest przygotowany na zetknię
cie się z ubjawami sympatii komu
nizmu — to też bez zdziwienia prze
chodzić będzie: obok masowo sprze
dawanych w kramach przy wejściu 
na wystawę pamiątek tandetnie wy
konanych z pawilonu sowieckiego, 
obok afiszów, wyrażających sympatie 
dla rządu hiszpańskiego i obok czę
sto spotykanych na murach kamie
nic, ścianach stacyj metra — kolejki 
podziemnej, napisów: „Vive Ihorez", 
„vive B lum ” i niezdarnych rysunków 
przedstawiających sierp i m łot. Na
tomiast zastanowi każdego, ktoby 
obserwował tego rodzaiu objawy na
stroju bezimiennej, szarej ulicy — 
napis powtarzający się i na stacjach 
metra i na parkanach przedmieść: 
„J .O .C .", albo „Vive JOC!“

Nie wiele osob umiałoby u nas 
odpowiedzieć na pytanie co znaczą 
te litery? Nawet z pośród tych, in
teresujących s.ę polityką i rozprawia
jących przy kawiarnianych stolikach
0 położeniu we Francji, ruchach nur
tujących tamtejsze społeczeństwo. 
A qdyby im wyjaśnić znaczenie tych 
liter, stanowiących popularny skrót 
nazwy organizacji katolickiej młodzie
ży robotniczej „Jeunesse ouyriere 
Chretiernc “ wzruszą ramionami, lub 
z lekceważeniem machną ręką, nie 
chcąc słyszeć o tęj jakiejś nowej kle- 
rykalnej organizacji, nowym bractwie 
czy też czymś podobnym. Także
1 katolików nawet czynnych i żywych, 
umiejących coś ni« coś powiedzieć

o akcji katolickiej nie znajdziemy 
wielu, którzyby umieli poinformować 
nas wyczerpująco o tej organizacji, 
na ich usprawiedliwienie trzeba do
dać nie istniejącej w Polsce.

A tymczasem organizacją tą war
to się zainteresować, chociaż nie 
działa ona u nas, chociaż nie stano
wi jakiejś sensacji politycznej, n. p. 
w rodzaju belgijskiego „Rex’a“ o któ
rym przed kilku misiącami głośno 
było w polskiej prasie. Organizacją 
„JOC” , bo skrót ten przyjął się i jest 
używany, albo jak wolimy w całości 
usłyszeć jej nazwę: Młodzieży robot
niczej chrześcijańskiej, je j historią, 
organizacją, metodami pracy warto 
się zainteresować, bo może ona nam, 
którzy jeszcze nie potrafiliśm y spra
wy zorganizowania masowego w sze
regach katolickich młodzieży robot
niczej dać niejedną wskazówkę, do
dać zapału, patrząc na przykłady 
z innych krajów, do podjęcia tego 
trudu, który jest konieczny, który 
musi stanowić fundament rozbudowy 
Chrześcijańskich Związków Zawodo
wych JOC, pisząc fonetycznie z.ok 
powstaje około roku 1924, więc jest 
to organizacja zupełnie młoda — na 
terenie Belgii. Założyciele, pierwsi 
przywódcy tego ruchu, wśród których 
przede wszystkim wymienić należy 
ks, Carain, um ieli wybrać odpowied
n i teren, rozpocząć swą prace od 
młodzieży opuszczającej dopiero szko
ły, cować im wykształcenie zawodo
we i prewadrić przez dalsze lata 
prący; um ieli nadać sprężysta formy

organizacyjne, imponujące zwłaszcza 
tym, którzy już przyzwyczaili się wi
dzieć w stowarzyszeniach katolickich 
brak ziozumienia dla tego zewnętrz
nego usprawnienia pracy. Od pierw
szej chwili JOC działa przy pomocy 
swego pisma dla mas młodzieży prze- 
znaczonogo; wkrótce dwóch’: jedno 
dla młodzieży męskiej, drugie żeń
skiej; potem trzech; specjalny biule
tyn zostaje redagowany dla kierowni
ków grup: Komitetów okręgowych
i koł im podwładnych. Dla należyte
go postawienia propagandy urucho
miony zostaje wydział, mający sobie 
powierzone te sprawy. Obok tego 
wydziału propagandy działają: eko
nomiczny, kulturalny, którego hasłem: 
„nauczyć widzieć", opieki fizycznej, 
organizacja sportu i leczenia. A wresz
cie dział najważniejszy wykształcenia 
religijnego: należyte metody, umie
jętność wprowadzenia młodzieży ro
botniczej we współczesny, tak wspa
niały, dynamiczny ruch katolicki sta
ła się motorem całej akcji. Um iejęt
ność wskazania celu człowieka, który 
jedynie zapewnia szczęście: praca, 
zdobywanie swego własnego życia 
i całego otoczenia dla chwały Boga 
dała ogromny zapał, z jakim  pracują 
Zokiści, zdobywając rzeczywiście swe 
środowiska, coraz to dalsze okręgi, 
fabryki, kraje wreszcie. W r. 1927 
powstaje JOC we Francji, I o to 
przed kilku tygodniami byliśmy świad
kami Kongresu, urządzonego w Pa
ryżu, ku uczczeniu 10- letniej rocznicy 
powstania organizacji Skupi! on
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80.000 młodzieży na ogromnym sta
dionie, a jak piszą sprawozdawcy 
różnych pism, tłumy musiały jeszcze 
odejść, nie znajdując miejsca. Leży 
przed nami numer pisma „La jeunes- 
se Quvriere — (młodzież robotnicza) 
organ J. O.C. Francuskiego, omawia
jący Kongres, przynoszący sprawozda
nia z obrad i cały szereg zdjęć foto
graficznych z tłumnych zebrań, 2000 
chórzystów recytujących koszta J.O.C. 
w dzień ze sztandarami, w rocy po
chodnie. Czytamy o Mszy św. pry
micyjnej,' odprawionej podczas Kon

gresu w obecności 4 kardynałów 
i 38 biskupów przez księdza Laugeois, 
dawniej robotnika i jednego z zało
życieli J. O. C. Czytamy wreszcie z ra
dością siowa 'artykułu wstępnego. 
Przed 10-ciu laty siowo J .O .C . nie 
istniało na świecie. W niedzielą Kon
gresu młodzież robotnicza witała de
legacje 17 krajów 80 000 uczestników. 
Jutro będziemy na czoie całej m ło 
dzieży robotniczej! O to hasło, które 
powinno być wypisane na pierwszym 
miejscu i naszych programów pracy.

W. Sadowski.

Robotnik dawniej i dziś.
Jest dziś jedna troska w świecie, 

która brzemieniem przygniata robot
nika. to niepewność jutra.

Trudno było żyć robotnikowi w cza
sach dawniejszych przy wolnej pro- 
dukcyi, bo pracował dwanaście godzin 
na dobą, przytym był licho wynagra
dzanym, lecz to tylKo przemawiało 
na korzyść robotnika, że pracą zna
lazł wszędzie, skoro zechciał, mógł 
pracą porzucić i szukać innej korzy
stniejszej, lepiej płatnej.

Brak rąk do pracy, dawał robotni
kowi pewną przewagą nad kapitałem 
o tyle, że mógł zamanifestować sam, 
doraźnie, cząsto skutecznie, rzucając 
pracą gorszą, mógł być bez obawy, 
że zostanie na ulicy, pracą znalazł 
każdy zawsze i wsządzie.

ł chociaż ustawodawstwo nieza- 
bezpieczało tak interesów robotnika, 
jak dzisiaj i czas pracy w fabrykach 
normował zwyczaj ogólnie przyjąty, 
to jednak dobra i silna organizacja 
mogła zdziałać wiele. Także naogół 
liczono sią z dobrym robotnikiem, 
niestosowano masowych redukcyj tak 
jak sią je dziś wsządzie stosuje.

To tę ’  zdarzało sią nierzadko, że 
robotnik zaczynając pracą w jednym 
przedsiębiorstwie bądąc chłopcem, 
kończył ją w tymsamym przedsiębior
stwie, jako znledołązniały starzec.

Nie było to jednak żadnym dobro
dziejstwem ze strony kapitału, chyba 
w bardzo rzadkich wypadkach, liczo
no się jednak z każdą parą rąk do 
pracy dlatego, że w wielu wypadkach 
trudno było o robotnika wogóle, 
a dobry i kwalifikowany robotnik był 
poszukiwany.

Warunki pracy o tyle były znośne, 
że nie pracowano z zegarkiem w rę
ku, jak to dziś ma miejsce w wielu 
przedsiębiorstwach przy pracach na
wet nie pilnych.

Mimo wielu dodatnich cech m i
nionej epoki, niemożemy jednak 
twierdzić, że robotnik zyskał jakie 
trwałe korzyści socjalne. Taksamo 
nieliczono się z robotnikiem, tak jak 
dziś, tak samo nie brano pod uwagę, 
że pracując ciężko, gromadzi czy po
większa majątek i jednostce i pań
stwu. Staranego pracą robotnika wy
rzucano na ulice, jak zużyty przed
m iot codziennej potrzeby, pozbywano 
się jako zbędnego balastu, obciąża
jącego przedsiębiorstwo.

Wiele tu zawiniły organizacje ro
botnicze związków klasowych. Wina 
ich polegała na tym, że odrywały już 
wówczas robotnika zorganizowanego 
od innych zw.ązków po to, aby go 
użyć do walki z kościołem z ducho
wieństwem, jednym słowem użyto 
robotnika do walki klasowej, z pom i
nięciem czysto robotniczych intere
sów. Komu na tym mogło zależeć, 
żeby skłócić robotnika między sobą, 
nietrudno odgadnąć.

Ze rientowały sie już wówczas ja 
kieś ciemne siły, że zorganizowany 
robotnik, przy takim braKU rąk do 
pracy, jaki odczuwano przed niespeł
na kilkudziesięciu laty, mógłby uzy
skać poważne ustępstwa od kapitału 

. na własną korzyść, wydelegowały 
swych płatnych agentów po to, aby 
paraliżowali każdy poważny ruch ro
botniczy. Nie są to ty lko gołosłowne 
przypuszczenia, bo kto zns wogóle 
ruch robotniczy od jego powstania, 
kto zajmował się kwestią robotniczą, 
musiał zauważyć, że związki klasowe 
zadużo czasu poświęcały walce z Kc 
ściołem, religią i duchowieństwem 
a mało sprawom robotniczym, że na 
wszystkich wiecach, zjazdach i zebra
niach mówi się prawie wyłącznie 
o sprawach niemających żadnego 
związku z robotnikiem, aby jedr.ak 
oderwać uwagę robotnika od spraw 
dotyczących zarobku, a skierować je
go uwagę w stronę tych, którzy nie 
są kapitalistami i mają przeciez od
wagę bronić robotnika przed wyzy
skiem, przed nadużyciami, tak ze 
strony kapitału jakoteż i nieuczci
wych przywódców

Zawini' tu wiele i sam robotnik, 
że słuchał różnych agitatorów, któizy 
według wskazań Marksa głosili zgubne 
hasła dla robotnika. Organizowanie 
się roDotnika uznawano o tyle o ile 
było to potrzebne do szerzenia nie
nawiści klasowej i kto się przyznaje 
do tego, że jest socjalistą, o tym 
wiedzieć powinien, gdyż to nie jest 
żadną tajemnicą i przy sposobności 
do tego tematu jeszcze powrócimy.

Dziś czasy wielce.się zmieniły na 
niekorzyść robotnika.

Jak przedk ilkudziesięciu laty mógł 
fÓbotmjc sśim się obronić, dziś stafo 
sftp^to • poptortu hiepodobieństwem, 
potężny kcpital dysponujący nadmrą- 
rem rąk dc pracy maszynami i ogronj-

nymi funduszami, ma siłę po temu, 
aby zmiażdżyć posunięcie, czy wy
stąpienie jednego człowieka. Powiada 
się nawet, że nie ma siły, któraby 
się mogła oprzeć skutecznie potędze 
kapitału. Mówi się ogólnie, że kapi
tał wywiera swćj wpływ na ustawo
dawstwo i na rządy oddziaływa sku
tecznie.

Tak jednak źle jeszcze nie jest, 
nie ma na świecie takiej potęgi, któ- 
rejby niemożna się skutecznie prze
ciwstawić.

Nastały wprawdzie dla robotnika 
czasy arcytrudne, bo mimo swej wy
tężonej pracy, nie wie czy jeszcze 
dnia następnego będzie miai miejsce 
przy swoim warstacie. Nie wie czy 
brak zbytu wyprodukowanego towaru, 
czy prosty kaprys pracodawcy, nie 
odbierze mu możności zarobkowania. 
Czy też jakiś nowy wynalazek nie 
zamknie przed nim furty fabryki 
i nie pozbawi chleba wraz z całą ro
dziną.

Znajdując się w tak trudnym po
łożeniu, przytym widząc, swoją nie
moc, robotnik czuie, że dzieje mu 
się krzywda. Przecież i on jest czło
wiekiem i ma prawo do życia god
nego człowieka i na robotniku, jako 
na ojcu i obywatelu ciąży obawa 
wychowania dzieci.

Praca całego życia powinna ro
botnikowi zabezpieczyć spokojną sta
rość, zatem przemawiałby i zdrowy 
rozsądek. Skąd ten robotnik ma czer
pać na wszystko, jeżeli niema pracy.

Słusznie też, przy rozważaniu 
kwestji społecznej, narzuca się- py
tanie, jakim  prawem może jednostka 
naprzykiad wdzierać się w głębinę 
ziemi i przy pomocy rąk ludzkich 
wykopywać skarby tam złożone ■ ek- 
sploatacyj tychże zdobyte kapitały 
zużywać wyłącznie dla siebie ?

Przecież Pan Bóg stworzył świat, 
ą ziemię uposażył tak, żeby każde
mu człowiekowi nie brakło ni chleba 
ni ubrania, zatem według planów 
Bożych nikt nie może rościć wy
łącznego prawa do dowolnego ek
sploatowania skarbów ziemi względ 
nie je j produktów lecz sumiennego 
podziału z tymi, którzy przytym po
magają. Według nauki Kościoła 
człowiek na ziemi jest tylko zarząd
cą tych dobr materialnych, które 
czerpie z przyrody.

Niestety, jakże daleko odbkgła 
rzeczywistość od praw życiowych 
z nauki Kościoła Katolickiego?

Chęć do pracy u niejednego ro
botnika pozostanie mrzonką nieosią
galną. Nastały takie czasy, że aby 
dostać się do pracy potrzeba mieć 
protekcję i poparcie ludzi wpływo
wych, albo organizacyj, przytem pra
codawcy przebierają w ludziach jak 
w ulęgałkach, wymagają aby stara
jący się o pracę był m łodym, silnym 
żeby zniegc można było jaknaiwię- 
cej wydusić, by byl me żonaty.

Zaofiarowaną pracę i płacę trzeba 
przyjąć taką jaką jest, nie można 
giymaSić, nie wolno upominać się 
.0. swoje pi awa, o poprawę, często 
trzeba pracować be i należytych drżą
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dzeń ochronnych z narażeniem zdro
wia i życia. Majstra trzeba stuchać 
bardziej niż ojca w domu, nawet 
wtedy gdy przeklina i złorzeczy, „ina
czej za bramę".

Taka dola dzisiejszego robotnika.
Zawiniły tu poczęści wynalazki, 

chociaż mogłyby ulżyć robotnikowi 
w pracy.

Zawiniła w wielkiej mierze nieucz
ciwość, która obięła dziś szerokie 
masy ludzi.

Kapitalista chce wyciągnąć jak 
największe zyski z ulokowanego ka
pitału, a skoro do tego dołoży się 
jeszcze nadmierne, często i dziesiątki 
tysięcy złotych dochodzące pensje 
dyrektorskie, to otrzymamy odpowiedź 
bez ’ komentarzy, dlaczego jest źle, 
dlaczego ciężko życ człowiekowi po
spolitemu, który nic niema na swoją 
obronę.

Powie może ktoś, że przecież 
związki zawodowe bronią interesów 
robotnika.

Lecz jak bronią? czy uzyskanie 
kilkugroszowej poprawy można naz
wać skuteczną obroną interesów ro
botnika? czy dziś robotnik niema 
większych bolączek nad walkę z Ko
ściołem, religią czy duchowieństwem 
kato lickim ? Czy który z socjal.stów 
może nam wskazać kapitalistę księ
dza, czy może nam opowiedzieć 
szczerze w czyich rękach spoczywa 
kapitai polski, czy ogólny światowy? 
1 co ma wspólnego Kościół i ksiądz 
z pracą zawodową robotnika?

Koledzy robotnicy pomyślcie zdro
wo czy obrona jest szczera i konse
kwentna ?

Z jednej strony niby broni się in
teresów robotnica przed kapitałem 
prywatnym, z drugiej strony wyraź
nie pcha się go w o b ic ia  kapitału 
państwowego, jakim  jest komunizm, 
czy to nie obłuda. A skoro rozejrzy
my się uważnie, kto są komuniści ro- 
syjscy, czy nawet polscy, a znamy 
ich nazwiska z licznysh procesów, to 
będziemy mieć dostateczną odpo
wiedź, dla kogo związki klasowe 
pracują, w czyim interesie zaprawiają 
robotnika polaka i katolika do walki 
z Kościołem i kapłanem.

Wreszcie winien i sam robotnik, 
który bezkrytycznie wybiera na czele 
ludzi nieodpowiednich ludzi, którzy 
na stanowiska prezesów, czy delega
tów najmniej odpowiadają. Nic też 
dziwnego, że zamiast robotników bro
nią interesów osobistych i wielu wy
padkach, jak Judasz za marne srebr
niki sprzedają interesy swych kole
gów. Sięgnijmy tylko myślą czy w na
szych ośrodkach czy związkach nie 
było zdrajców i sprzedawców? To 
wszystko robotnik wziąć ma pod uwa
gę. Musi wiedzieć gdzie się gromadzić, 
czego żądać, gdzie szukać zabezpie
czenia interesów.

Nastały takie czasy, że człowiek 
pracy musi domagać się aby uznano 
jego pracę na równi z kapitałem, aby 
robotnik Dył tak wynagrodzonym, że
by z pracy przy oszczędności mógł 
utrzymać i wychować rodzinę, przy- 
tem odłożyć grosz na czarną godzinę.

Robotnik powinien mieć i włas
ność prywatną, jak dom, ogród, czy 
giunt.

Bo n.e wspólny kocioł i domy 
fabryczne, chcćby były najwygodniej
sze, zabezpieczą robotnikowi w razie 
koniecznej walki j e g o  prawa lecz 
tylko prywatna własność, choćby ty l
ko znikoma. Dlatego nie mają racji, 
którzy zwalczają prywatną własność.

Robotnik katolicki powinien wre
szcie przejrzeć na oczy i wziąć pod

Umiłowaniem największym każdej 
organizacji jest jej sztandar. W nim 
ucieleśnia s;ę idea, dla której orga
nizacja trwa i walczy, na nim zatrzy
muje się wzrok członków, gdy cięż
ko jest czasem iść naprzód, on pod
trzymuje ducha; kaze godnie a do
stojnie patrzeć wzwyż.

1 są sztandary zatknięte na drzew
cach, niesione w pochodach, ukazy
wane w dni szczególnie uroczyste. 
To jest jeden rodzaj sztandaru.

Ale jesi i drugi. Takim sztanda
rem nie od święta tylko, ale na każdy 
szary dzień — jest pismo organiza
cyjne.

Kiedy powstaje jakiś związek, 
kiedy ludzie łączą się dla wspólnego 
wysiłkL ku zdobyciu szczytnych ide
ałów, wtedy natychmiast pojawia się 
nagląca potrzeba własnego pisma — 
Sztandarem na codzień jest pismo 
dla organizacji \V nim wyraża się jej 
oblicze, w nim rozwija się i objaśnia 
„wspólną sprawę", tę wielką ideę, 
dla której organizacja istnieje. Pismo 
dociera wszędzie, przy nim skupiają 
się członkowie odległych nieraz oko
lic. Pismo łączy organizację w jedną 
wielką rodzinę, daje obraz wzrostu 
sił, mówi o rzeczach radosnych i sm ut
nych. Pismo krzepi ducha, pismo 
uczy, pisme uszlachetnia, gdy przy
świecają mu wielkie cele.

Po co o tych rzeczach mówić, po 
co je przypominać, skoro są oczy
wiste ?

0  jest wielki powód po temu. 
Chrześcijańskie Związki Zawodowe 
maj'ą własne ■ pismo, mają wiasny 
„sztandar" na codzień. Tym pismem 
jest „Nasza Walka".

Wychodzi od niewielu miesięcy, 
a już zjednała sobie uznanie u rzesz 
pracujących. „Nasza Walka" jest na
prawdę rzecznikiem interesów robot
nika, jest głosem o polepszenie bytu 
świata pracy. „Nasza Walka" podaje 
wytyczne dla odbudowy ustroju spo
łecznego w duchu Chrystusowym, 
a jednocześnie nieubłaganie zwalcza, 
śmiało występuje przeciwko zarówno 
szatańskim metodom i hasłom socja
lizmu i komunizmu, jak i przeciwko 
bierności i kołtuństwu nieraz niektó
rych katolików. „Nasza Walka" speł
nia dobize swoje zadanie : uczy, pod
nosi na duchu, potępia zło, staie 
otwarcie w obronie świata pracy.

1 w spełnieniu tego szczytnego za
dania napotyka „Nasza Walka" na

uwagę wszystko co przemawia za nim 
i co przeciwko niemu. Powinien mniej 
idealizować iudzi a więcej krytycznie 
badać i obserwować ludzi, którzy mu 
mają przewodzić.

W żądaniach swoich Chrześcijań
skich Związków. Zawodowych wysu
wać zawsze bęJztemy uznanie naszej 
pracy po myśli encyklik papiesKich 
i sprawiedliwych zarobków.

Fr. Dudek

ogromne trudności. Z entuzjazmem 
i zachwytem mówiono o „Naszej 
Walce" na zjazdach delegatów Ch.Z.Z. 
Yrudno o gorętsze i serdeczniejsze 
dowody uznania.

Ale... No, nie ukrywajmy prawdy, 
„Nasza Walka" jest w obecnych wa
runkach wprost szaleństwem.

Zastrzegam się, że nie jestem ani 
członK.em redakcji „Naszej W alki", 
nie jestem nawet krakowianinem ,— 
i staram się być naprawdę bezstron
nym. Ale trudno nie widzieć faktów.

Toż my pojęcia nie mamy w ja 
kim trudzie i zmaganiu się powstaje 
nasze ukochane pismo.

Członkowie redakcji piszą artykuły, 
zanoszą sami do drukarni, poprawia
ją je (korekta) też sami: członkowie 
redakcji potem gotowe numery pa
kują, ekspediują, aż wreszcie zawią
zane worki z „Naszą W alką” zarzu 
cają na plecy i dźwigają na dworzec 
kolejowy.

PoKażcie mi pismo, któreby w ta
kich warunkach żyło i Ale to jeszcze 
nie wszystko , to nie najważniejsze.

Czy wiec.e, że byt i rozwój „Na
szej W alki" opiera się na nędznej, 
niewiele ponad 100 zł. wynoszącej 
pensji jednego z redaktorów. Czy 
wiecie, że ten szaleniec, o którym  
piszę ubrany jest gorzej od bezro
botnego, bo marne swoje zarobki 
oddaje na podtrzymanie „Naszej 
W alk1".

Tracę spokój, gdy o tym. piszę. 
A moźnaby, o możnaby wiele jeszcze 
o tej udręcie i zmaganiach się re
daktorów „Naszej W alki” pisać.

Dlaczego tak jest? Oto dlatego, 
że zaledwie połowa kosztów druku, 
papieru i ekspedycji, — tak — za
ledwie połowa kosztów się wraca.

O, szaleństwem jest żywot „N a
szej W alk i” w takich warunkach.

Ale nie zapominajmy, że szaleń
stwa dawały początek w ielkim  dzie
łom.

Teraz chodzi mi o jedno. Dla ro
botnika katolika lest „Nasza Walka" 
pismerr, sztandarowym, jest jego du
mą i chlubą.

Czy godzi się, aby pismo tak do
stojne i ważnie spełniające zadanie, 
walczyło w tak okropnych warunkach 
o swój byt. Czy godzi się, aby re
daktorzy „Naszej W alki” żyli w usta
wicznej trosce i lęku o los swojego 
najmilszego pisma.

Brońmy naszego sztandaru.
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Czy godzi sią dopuścić myśl, że 
„Nasza W aika” na skutek ogromnych 
przeszkód, pewnego dnia nie wyjdzie.

O n ie ! Po stokroć nie!
Wiąc co robić? Ano, niech nam 

odpowie na to pytanie nasza god
ność osobista, nasza duma, nasz in
teres świata pracy.

Żołnierzowi na froncie nie wolno 
obojątnie patrzeć, jak sztandar jego 
pułku sią chwieje. On musi chwycić 
drzewce tego sztandaru w garść i bro
nić dc upadłego.

Brońmy do upadłego „Naszej 
W alki” , podtrzymajmy ją, chwyćmy

ją krzepko w garść i nie dajmy jej 
zgi.,ąć.

K jpu jm y „Naszą Walką", choćby 
kosztem droonej ofiary, zjeanujmy 
czytelników „Naszej Walkf* wsządzie. 
Bądźmy wprost natrętni w szerzeniu 
naszego pisma

Tak nam każe nasza godność! 
Przecież „Nasza Walka* to nasz 

sztandar — na co dzień 
Nie damy go. Przeciwnie. 
Podniesiemy i poniesiemy wyso

ko. „Nasza Walka niech sią rozwija, 
niech trwa, niech walczy, mech żyje!!

Mieczysław świtaj.

teresie zydostwa, korzystając z ciem
noty, łatwowierności i niedojrzałości 
mas, leży hodowanie u siebie w fabry
kach socjalizmu, aby niszczyć prawa 
polskiego narodu do rządów w Pań
stwie. Od najbardziej relacyjnych wy
zyskiwaczy, aż dc najbardziej czerwo
nych lew!cowców,zgodni są żydzi z jed
nym, że przez socjalizm najlepiej otu
manią chłopów i robotników, a rów
nocześnie gnębić bądą Państwo. Gdy 
np. Sejm przeprowadził ustawą o ogra
niczeniu uboju rytua>nego, jako barba
rzyńskiego i nakładającego na Pola
ków pośredni podatek na utrzymanie 
kaijału, to potrafili żydzi we Wilnie 
i B 'ałymstoku urządzić strajki ponad
2.000 polskich robotników socjalistycz
nych, jako protest przeciw „sanacyjno- 
endecko - antysemickim" ogranicze
niem uboju rytualnego. Teraz jeszcze 
wiadomość o tym podają za granicą 
na dowód, jak ciemny jest robotnik 
polski, jak łatwo pchnąć go do wal
ki przeciw własnym interesom i od
wrócić uwagą od prawdziwych krzyw
dzicieli na Państwo, które chce mu 
zrobić dobrze.

My mamy wiarą w robotnika. W ie
my, że nadejdzie czas w którym przej
rzy i najadłszy sią do syta k łam li
wego socjalizmu, który jest podstęp
nym chwytem oraz strategią obcego 
narodu, celem wytrychniącia Polaków 
na dudków, odwróci sią od niego 
nazawsze. Robotnicy polscy, otrzą
sną sią z tej zmory, duszącej naszą 
polską ziemią, połamią czerwone 
sztandary i wrzucą je do rynsztoków, 
jak sią to już gdzieniegdzie dzieje, 
a pieść polskich robotników nie bądzie 
ślepą groźbą w przyszłość dla włas
nych dzieci, którym gotując niewol
niczy los w państwie socjalistyczno- 
żydowskim, w którym nie one (dzie
ci) bądą dyktować, ty lko pogardzają
cy nim i — okupant ŻYDOWSKI — 
lecz piąść ta posłuży do podciągnię
cia Polski wzwyż, dla zapewnienia 
lepszego życia dla siebie . potomnych 
w Państwie Polskim, które będzie 
przedewskim organem woli własnego 
NAkOuU

ROBOTNICY I walczcie z zaprze
dańcami, ludźmi z krzywym rozumem 
ludźmi tchórzliwymi, którzy sią boją 
twardych i „niewygodnych" kierun
ków polskich, a wciągają z Was na 
drogą pofolgowania sobie w zmo
wach socjalistyczni ch, popieranych 
z ukrycia przez wrogów naszego na
rodu, gotujących sie do skoKU na 
jego caiość i pprzyszłość — przez orga
nizowanie walk społecznych, zwróco
nych w niewłaściwym kierunku po- 
to, aby łatwiej sią można rozprawić 
z Wami w chwilach krytycznych. Wie
rzymy w nawrócenie Was! Wierzymy 
w obudzenie DUCHA polskiego!

Precz z żydowskim terrorem fa- 
brykanckim, który organizuje załogi 
dla swoich nacjonalistycznych celów.

ROBOTNICY! tąpcie w Waszych 
szeregach dusze służalcze, które śle
po wykonywują podszeptywane im 
nakazy wrogow, którzy \uzNlE RAZ 
UKRZYŻOWALI PRAWDĘII!

Socjaliści na służbie żydowskiego
kapitału.

Jeśli do niedawna posiadacz środ
ków pieniężnych zaangażował sią w or
ganizowaniu przemysłu, to myślał je 
dynie o zysku, jaki mu dany interes 
czy fabryka przyniesie. — Poszuki
wał on ludzi pracy, którzy by mu 
sprzedali swoje siły, przyczem uwa
żał, aby jak najtaniej nabyć siłą ro
boczą i jak najmniej brać zobowiązań 
wzglądem tego, z którego usług ko
rzystał. Człowiek taki nie powodował 
sią żadną myślą społeczną, lecz ty l
ko chęcią zarobku czy powiększenia 
majątku. Dlatego też nie dbał o to, 
czy produkt jego jest ważnym i za
spakaja istotne potrzeby współziorr. 
ków czy obcych, ale czy jest dla 
niego „koniunktura’', czyli czy znajduje 
pokup. — Od państwa i społeczeń
stwa żądał ty lko opieki i straży nad 
swoim majątkiem, a odmawiał im 
prawa wtrącania sią do wszelkich 
układów z pracownikami, nad k tóry
mi z powodu ich nędzy góruje, tak 
że pozornie „wolna umowa" — jest 
w praktyce wyzyskiem tych, którym 
głód i bieda Każe sią zgadzać na 
wszystko. Do niedawna społeczeń
stwo kapitalistyczne piętnowało wszel
ką interwencje Państwa czy też Związ
ków Zawodowych w sprawy pracow
nicze. Społeczeństwo kapitalistyczne 
twierdziło, że wolna „gra interesów” 
sama najnaturalniej reguluje sprawą 
podziału dóbr w społeczeństwie.

Dziś już zmieniły sią pojącia i su
mienie społeczeństwa. — Posiadacza 
kapitału uważamy za człowieka, k tó 
ry ma spełnić w stosunku do posia
danych zasobów odpowiednio ważną 
służbę społeczną. Wymagamy, aby 
w stosunku do powodzenia jego przed
siębiorstwa zapewnił godziwy zysk 
i zarobek nie ty lko sobie, ale i PRA
COWNIKOM!!!

Istotnie widzimy wiele przedsię
biorców, którzy skrupulatnie dzielą 
sią z robotnikami uzyskanym zyskiem 
swojej pracy i stosownie do rentow
ności przedsiębiorstwa wypełniają 
swoje powinności płatnicze i społecz
ne wzglądem robotn ika! — Są to 
pochwały godni organizatorzy prze
mysłowi społeczeństwa, którzy winni 
znaleźć uznanie najpierw u robotni
ków, zajątych w stworzonych przez

nich warsztatach fabrycznych. Takich 
organizatorów pracy powinien robot
nik bronić przed zakusami tych, któ
rzy licząc na łatwowierność mas 
wmawiają w nie, że chcą podnieść 
zarobki robotnicze i usiłują wywołać 
strajk w fabrykach najuczciwiej kal
kulujących, jeaynie po to, aby poder
wać byt tych fabiyk, co leży w inte 
resie komuny, aby wogóle uniemoż
liwić w Polsce powstawanie fabryk
i powiąkszyć masy niezadowolonych 
bezrobotnych. Dążą do tego też fab
ryki konkurencyjne, które są nieza
dowolone z istnienia placówki rzetel
nej — i dlatego chcą ją znieść 7 po
wierzchni ziemi, (jaK np. f. Piaseckieo).

Podstępną grą przeciw tym rzetel
nym przedsiębiorcom prowadzi sią 
w ten sposób, że ciągle agituje sią, iż 
płacą za mało.

Jest jednak przygniatająca więk
szość fabrykantów, mających na celu 
wyłącznie zyski osobiste, a stąd gnę
biących świat pracy w nieludzki spo
sób.

Dlatego też Chrześcijańskie Z jed 
noczenie Zawodowe pomaga tak 
bardzo uzyskać robotnikom gnębią
cym podwyżki to ponad głowami so
cjalistów, którzy wciąż chwalą się „bo 
jam i" ekonomicznymi. Lecz praw
da wygląda inaczej. Właśnie żydzi 
pragną w swoich fabrykach związ
ków socjalistycznych. Żydzi bo 
wiem dzisiaj stoją na czele socjalizmu. 
Prawie wszystkie fabryki żydowskie 
są spokojne, nie mają strajków: „to 
warzysze żyją wzgardzie z kapitali
stami żydami", zawsze dochodzą do 
„porozumienia”. Wystarczy wspom
nieć Skawiną, gdzie żyd fabrykant 
„trzyma sią" z władzami związku 
klasowego. Ma swoją wymową gor
lickie, gdzie przy wielkich wysiłkach, 
walcząc z socjalistami i kapitałem ży
dowskim, Chrzęść. Związki dopiero 
wywalczyły robotnikom podwyżką. 
Obecnie znowu w 7-u tartakach w tar
nowskim okręgu Chrzęść. Związki pod
jęły strajk i to w ostrej formie, by 
krzywdzonym robotnikom wywalczyć 
podwyżką itd. itd. A socjaliści śpią. 
Naturalnie, przecież to tartaki żydow
skie.

Powtarzamy więc z naciskiem W in-
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Przegląd prasy
Bankruci! umugi do chłopa 

nie pomogą wam!
Robotnik w nr. 248 a także i w po

przednich uporczywie, nachalnie usi
łuje stworzyć psychikę w społeczeń
stwie, że .na prawdę lepi się“ jakiś 
front robotniczo-chłopski.

„Co łączy ze sobą — ruch so
cjalistyczny i ruch ludowy?

Przede wszystkim cel zasadni
czy: DEMOKRACJA. Bez demo
kracji i to szczerej, szerokiej, ani 
robotnik, ani chłop, ani pracow
nik umysłowy nie dojdą do tego 
znaczenia, które im się należy".
Zbyteczne wysiłki, naiwni! Przecież 

chłop dobrze pamięta, że po zapa 
nowaniu nad nim w Rosji, ta osła
wiona socjalistyczna demokracja sy
knęła mu wężowym językiem, prze
połowionym w dwa jadowiie koniusz
ki: kolektyw i knut.

„Przecie wszystkim trzeba mieć 
wpływy! prawa! WŁADZĘ! I oto, 
poczynając od Nowosielec zwłasz
cza, rozlega się głos świadomego, 
niezależnego chłopa: wolność oby
watelska! prawa wyborcze! spra
wiedliwe, czyste wybory! demoki a 
tyczna konstytucja! TO GŁOS LU
DU WIEJSK1EGOI

Trudny to proces ta walka
0 przekształcenie Polski w pań
stwo ludowe, państwo demokracji.
1 właśnie ten proces łączy chłopa 
z robotnikiem. Gdzie bowiem 
chłop ma szukać sobie sojusznika? 
Chyba nie w „kierowanej demo
kracji" O. Z. O. N-u! Chyba nie 
w endecji, która hasłem antysemic
kim chciałaby chłopa odciągnąć 
od wspólnej z robotnikami walki
0 demokrację? Chyba nie w O. N. 
R ze, który nie reprezentuje żad
nej realnej siły i zresztą wyraźnie 
odżegnuje się od demokracji?

Pozostaje chłopom jako natu
ralny sojusznik — robotnik. Ważny 
to sojusznik, bo liczny, dobrze zor
ganizowany, dobrze uświadomio
ny, karny, zajmujący ważne po
zycje w centrach przemysłowych
1 administracyjnych. Ale może to 
sojusznik cnwilowy — tylko dla 
zdobycia nowej ordynacji wybor
czej? a potem droqi zaraz się 
rozejdą?"
I czepiuż, ostatnim zdaniem, nie

roztropni, sam1 się zdradzacie? Tak, 
haniebny socjaliźmiel chcesz przy po
mocy chłopa wygrać wybory, by go 
potem okiełznąć i trzymać na mun- 
sztuku. Tak jak w... Związku Socjali
stycznych republik (robotniczo-chłop
skich?) pod Leumem-Stalinem. Praw
da, że chłop nie może szukać sojusz
nika w „kierowanej demokracji" O. 
Z. O. N-u, ani w endecji, strzegącej 
obszarników.

Ale też nigdy chłop się nie oprze 
na międzynarodowych śmieciach so
cjalizmu i żydostwa. Chłop oprze się

na wierze i sumieniu, na swoim „p ro 
stym chłopskim rozumie", popartym 
silną, żelazną chłopską ręką. Popę
kane, pokrwawione ręce robotnicze 
i chłopskie razem ucapią i zgniotą 
bądź wyrzucą wszystkie zakały i śmie
cie: skonfiskowano i pludry
obszarnicze i zakłamańców demago
gicznych P. P. S-u i Żydów. Do tego 
potrzebny jest chłopu i robotnikowi 
jeden wielki, prawdziwy a skuteczny 
sojusznik: katolicki Ustrój Społeczny, 
który wyrasta w młodym katolickim 
pokoleniu, w czystych sumieniach 
i twardych charakterach• Na nich s,€ 
oprze i zwycięży.

Czyżby p. Koc nie dbał o swój 
i O. Z. O. N-u autorytet?

Ten sam „Robotn ik" w nr. 246 
p. t. „Legion Młodych" i „Ozon,, 
umieszcza takie sprostowanie W. Bo- 
ciańskiego, komendanta gł. „Legionu 
M łodych":

„Nie jest prawdą, jakoby zer
wanie „Legionu M łodych" z „Ozo
nem nastąpiło z powodu niepo- 
wołania przedstawicieli „Legionu 
M łodych" do kierownictwa „Związ
ku Młodej Polski", t . j.  z przyczyn 
ściśle i wyłącznie personalnych. 
Prawdą natomiast jest, że już po 
powołaniu dożycia „Związku M ło 
dej kolski" i zajęciu przez „Le 
gion M łodych" stanowiska nega
tywnego względem tej organizacji 
odbyły się jeszcze dwie rozmowy 
przedstawicieli „Legionu M łodych" 
z płk. Adamem Ko.em  z inicja
tywy nie „Legionu Młodych", ale 
płk. Koca, że w czasie tych roz
mów płk. Koc stanął na stanowi
sku, że uważa współpracę „Legionu 
Młodych" ze „Związkiem Młodej 
Polski” za konieczną i zarządał 
sformułowania warunków, pod 
jakim i „Legion M łodych” mógłby 
na tę współpracę się zgodzić. Wa
runki te zostały płk. Kocowi przed
stawione, przyczym nosiły one 
charakter zasadniczy i były natury 
ideowej i organizacyjnej. Warunek 
powołania jednego z działaczy 
„Leqionu M łodych" na stanowi
sko zastępcy kierownika „M łodej 
Polski" był warunkiem drugorzęd
nym, a kandydatura Komendanta 
Głównego „Legionu M łodych" 
nie była w ogóle wysuwana, lecz 
jedynie kandydatura j e d n e g o  
z młodszych działaczy „Legionu 
M łodych", przyczym warunek ten 
został w czasie rozmowy ostat
niej w dniu 1 lipca, zaakcepto
wany przez płk. Koca".

A więc: 1. z „Legionem Młodych" 
bawił się w pogawędki p. Koc i to 
z własnej inicjatywy? 2. p. Koc uważa 
wspópracę „L.egmnu Młod." za ko
nieczną (!) z O .Z. O. N-em. 3. 1 za tę 
cenę pozwalał sobie p. Koc nawet

stawiać warunki. 4 .1 jeden z „Leg. M ł.“ 
m iał iść na zastępcę kier. „Zw. M ło
dej Polski" i 5., tc wszystko zostało 
przez p. Koca w dniu 1 lipca zatwier
dzone.

To wystarcza. M imowoli nasuwa 
się takie, wybaczcie, krańcowe pyta
nie: czy słońce może się wdawać 
z pluskwami? Chyba nie. Najwyżej 
może pluskwy spalić. Przepraszam, 
a może te pluskwy stworzone przez 
Jędrzejewicza tak się utuczyły, że 
nie tylko z motyką ale naprawdę 
mogą porwać się na słońce. P. może 
słońce nie jest słońcem; nie dba
0 swą wysoką powagę?

Kreaturę ducha na więcej 
nie stać.

„Goniec Warszawski" w nr. 204 
oburza się i zupełnie słusznie na zno
wu niesamowity wyczyn p. Jędrzeje- 
wicza, a właściwie na to, źe Fundusz 
Kultury narodowej udzielił p. J. sub
wencji ćwierć miliona złotych na spro
wadzenie do spółki z p. A. Lyzmanem 
jakiejś tancerki-baletnicy do Warsza
wy i to aż z Petersburga!!!

I czy można się teraz dziwić, że 
burzy się bezrobotny, głodny i nagi 
robotnik i chłop? Czy to nie zbrodnia 
przeciw nędzy i zbrodnia stanu, jeśli 
chodzi o tych — miarodajnych, co 
władają groszem publicznym? Rodzi 
się w człowieku coraz większy bunt. 
Tak dłużej być nie może.

Defilada zaczadzonych komu
nizmem i żydo-m a s o n e r j ą . . . 

w „Życiu świadomem".

Spracowani, zgonienil nie pracuj
my, nie gońmy, bo dla kogo? To co 
mamy, najpierw pilnie strzeżmy, ina
czej na marne pójdą nasze trudy- 
Spracowani, zgonieni, więcej przypa
tru jm y się i czuwajmy, bo wróg od 
samych głębin szykuje młodemu po
koleniu ukryty, przepastny nurt.

Oto szkodniki (które z ukrycia 
podstępną metodą niszczą naszą m ło
dzież, tak jak robaki pod ziemią 
podgryzają korzenie.,, a potem drze
wo usycha)- L. Szczepański, dr. M. 
Steinbach, H. Krahelska, adw. A. 
Steinsbergowa, dr. P. Klinger, Tom- 
my, L. Piwowar, F. Stendigowa, H. 
Jasieński, Z. Ślączkowa, dr. K. Sedel, 
dr. J. Kirschner i t. d., i t. d.

Te nazwiska każdy musi znać na 
pamięć, bo to są mordercy i graba
rze polskiego stanu. Pod pokrywką 
szerzenia wolności sumienia, wolnej 
miłości, świadomego macierzyństwa
1 t. p., rozwydrzają młodzież przeważ
nie akademicką (największy procent 
w ich statystyce), przeciwdziałają zaj
ściu w ciążę, mordują bezbronne ma
leństwa w łonach matek. Oto co 
wolno żydo-masonerii w Polsce. Co 
więcej, na to kopanie dla siebie gro
bu, władzę nasze dają grube snbwen- 
cje. Czyżby władze polskie miały 
w tym jaki cel?
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Raz na lewo, raz na prawo, 
byle jakoś poszło.

W ostatnich dniach zakotłowało 
w prasie na temat ozonowej konso
lidacji. Prawicowa prasa dotąd wie
rzyła, że O. Z. O. N. pójdzie w prawo. 
Nagle szef sztaDu O. Z. O. N-u p. Ko
walewski wyciągnął ręką do lewicy, 
tłumacząc, że p. P. S. też jest „aaro- 
dowa” , bo pierwszy wyraz brzmi 
„polska". Stąd powstał nagły gniew 
w prawicy: o, co to, to nie, co innego

Zwycięska rewolucja marksistow
ska zdobyła w 1917 r. władzę w wiel
kim, obejmującym szóstą część świa
ta państwie.

Ogłoszono światu całemu, że tw o
rzy się pierwsze w świecie państwo 
robotniczo-chłopskie. Państwo, w któ
rym kapitalistyczna burżuazja nie bę
dzie już więcej wyzyskiwała proleta
riatu, państwo, w którym religia, to 
trucizna dla ludu, nie będzie go wię
cej uwodziła, każąc mu szukać nieba, 
a odwodząc od rozkoszy ziemskich, 
aby je zostawić burżujom. Manifesty, 
plakaty krzyczały wielkim i czerwony
mi głoskami: my komuniści gospo
darzymy planowo i rozumnie, na pu
styniach wznosimy miasta.

Równość i braterstwo miały od
tąd panować między wszystkimi ludź
mi bez względu na narodowość czy 
rasę. Rosjanin, Żyd, Chińczyk, Mu
rzyn, Łotysz, Niemiec, robotnik, chłop, 
urzędnik mieli być odtąd równoupraw 
nionymi obywatelami, braćmi.

Takie były hasła. Rozkosz, chleb, 
przyjemność dla wszystkich, jedna
kowo. Szczęście powszechne, równe, 
sprawiedliwe. Ale szczęście... bez Bo
ga. Bóg był przeszkoda do szczęścia. 
Bog zakazywał... szczęścia. Precz z Bo
giem! Niema Boga!!!

Naiwni. Bóg, Najwyższe Dobro, 
miał im... zakazywać szczęście.? Miał 
nie chcieć dobra dla swych dzieci. 
Ten, który sam był najwyższym do
brem, nie tylko Ten, który się sam 
kazał nazywać ojcem, ale Ten, który 
jako zwykły człowiek całym swym 
życiem, a w Końcu bohaterską śmier
cią na hańbiącej szubienicy ówczes
nej, krzyzu — na którym wtedy tylko 
największych zbrodniarzy wieszano — 
pokazat ludziom, co to jest dobro. 
Te*, który nie tylko uczył ludzi aby 
byli dobrymi, ale sam ich karm ił 
zwykłym chlebem, który dla ich zwyk
łej ludzkiej radości nie zawahał się 
uczynić dla nich cud wina, który ra
zem z nimi to wino kosztował.

Więc zaczęii budować wielkie, pro
letariackie szczęście dla wszystkich.., 
bez Boga, bo Bóg... zakazywał szczę
ścia.

Przypatrywaliśmy się temu budo
wnictwu przez 20 lat. I widzieliśmy 
jak powstało i rosło, „potężne” pań-

nazwa, a co innego treść. I tak O 
Z. O N. ma trudną politykę (bo brak 
idei i brak wiary w idee) ale i zara
zem humoreską', można go porównać 
do strapionego woźnicy, który do wspól
nego dyszla usiłuje zaprzągnąć konie 
z prawej i lewej strony. Te konie 
są narowne. Bo gdy się jednego za
przęgnie, to drugi zaraz wierzga. 
A biedny wóz — jak stał tak stoi 
na środku diogi i tam u je ... właści
wym ewolucjom pęd. M. D.

stwo sowieckie bez Boga, potężne 
swą siłą zła.

Trzykrotnie sygnalizowano nam 
o wielkim głodzie, podczas którego 
pojawiało się iudożerstwo, dochodzi
ły nas wieści o setkach tysięcy dzie
ci bezprizornych (bezdomnych) śpią
cych po śmietnikach, nie znających 
swoich rodziców, czytaliśmy o usta
wach, nakazujących rozstrzeliwać 
dwunastoletnie dzieci za popełniane 
wykroczenia.

Dowiedzieliśmy się potem, że 
wśród zwycięskich przewódców re
wolucji powstała jednak któtnia. Po 
śmierci wodza Lenina, drugi po nim 
rewolucjonista Trocki został wygnany — 
został wygnany wódz potężnej czerwo
nej armii proletariackiej. Czytaliśmy 
późniei nie wierząc własnym oczom, 
wątpiąc w prawdomówność wszyst
kich pism nawet komunistycznych, że
współtwórcy rowolucji Kamieniew, Z-no- 
wiew i czternastu innych kolegów we 
dza Lenina zostało... rozstrzelanych, 
jako zdrajców proletariatu.

Niedawno dowiedzieliśmy się już 
mniej się dziwiąc, że naczelny wódz zwy
cięskiej czerwonej armii z czasów wojny 
Z Polską, armii, która aż pod Warsza
wę zapuściła swoje zagony, marsza
łek Tuchaczewski wraz z siedmioma 
innymi generałami został również... jako 
zdrajca proletariackiej ojczyzny roz
strzelany Dziś znowu, ale to już zwyk
ły tryb wieści — zamordowano 7 ty 
sięcy oficerów, masę dygnitarzy, 
zwłaszcza kolejowych i t. d., i t. d.

Oto ponury paradoks, paradoks 
ze stosów trupów i morza krwi 
wylanej... w imię... dobra proleta
riatu, parodoks dążeń i ich realizacji.

Oto parodoks celu, który sobie 
postawił, i osiągnięć, do których do
szedł, wyciągając ścisłe wnioski ze 
swych założeń, walczący z Bogiem 
marksism.

Dziś nasi socjaliści, zawstydzeni 
makabrycznymi wynikami rea i i z a c i i 
czystego marksizmu odrzekają się 
wspólnoty ideowej z twórcami 
pierwszego socjalistycznego pań
stwa robotniczo-chłopskiego, ale 
czy wyrzekli się tej samej idei ko
munizmu? (wspólnej własności) czy 
przestali czcić tego samego pros
taka Marksa, którego powiedzenie,

że religia to 17 opium dla ludu, bol
szewicy jako konsekwentni marksiś
ci, przyjęli ty lko  i wyciągnęli z n.ego 
wnioski praktyczne?

Towarzysze socjaliści, jeżeli 
przyjmujecie te same przesłanki, 
te same idee, co  komuniści, czy 
potraficie byc innymi w czynach? 
Hiszpania czerwona ze swoimi spa
lonymi kościołami i nowymi stosami 
trupów, przedmiot waszej dumy i czci, 
dowodzi, że nie.

Chciał marksizm bez Boga, któ
ry jest dobrem najwyższym, a więc 
bez dobra — tworzyć dobro. Non
sens! Gdzie brak dobra, tam musi Dyć 
zło, bo zło jest tylko brakiem dobra, 
niczym więcej. Wypleniał wszędzie 
Boga, więc wyplenił prawie wszystko 
dobro, bowiem wszelkie dobro w Bo
gu jest i z Boga pochodzi. W yple
niwszy dobro, stworzył państwo dia
bła t. zn. państwo zła.

Ostatnie wypadki w Rosji sowiec
kiej są wystarczającym argumentem 
na to.

Oto parodoks marksizmu i... strasz
liwa tragedia ludzi dobrych, a naiw
nych, którzy mu uwierzyli.

Towarzysze socjaliści, ślepi w o
dzowie ślepych, czas najwyższy 
abyście się opamiętali.

Nie wierzymy jednak w to, nie 
jesteśmy naiwni, wiemy, że jesteście 
ślepi. Lecz lud polski, robotnik pol
ski nie pójdzie za wami, zostanie
cie oficerami bez żołnierzy, a 
zwycięski radykalno - chrześci
jański ruch robotniczy wyśle 
was po swym zwycięstwie... 
do Rosji, abyście tam mogli: 
poznać i rozkoszować się praw
dziwym i konsekwentnym 
socjalizmem nie tylko w teorii.

To zaś, że wy dzisiaj od
wracacie się od Rosji to tylko 
odwrót... taktyczny... pod za
słoną wstydu również taktycz
nego E. D.

Czechosłowacja 
pod rozkazami czerwonej 

Moskwy.
Na rozkaz Moskwy rząd Czecho

słowacki nie dostarczył zamówionej 
broni Portugalii. Zupełnie jasne. Por
tugalia pomaga powstańcom hiszpań
skim pod wodzą gen. Franko. Z tym 
zaś prowadzi wojnę prawie już otwartą 
Moskwa wraz z komunistami Francji. 
Ponieważ Czechosłowacja jestwzupeł- 
nej zależności od Moskwy na skutek 
różnych układów, a zwłaszcza woj
skowego (sowieckie lotniska w Cze
chosłowacji i t. d.), nic też dziwnego 
że tak się stało. Gdyby inaczej była, 
zakrawałoby na brak logiki.

Taktyczny odwrót „pod zasłoną
wstydu".
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Trybuna robotnicza
Wzór pracodawcy.

W osta tn im  numerze pisałem  o francus
k im  fabrykancie Leonie .Harmelu, k tó ry  s ta-. 
ra się wcielać w swej fabryce zasady ka to 
lic k ie j nauki społecznei. Dziś z p ięknej 
książki L. Barona „Jeden  z bohaterów  
os ta tn ie j doby“  wydanej u O. O. Jezu itów  
(str. 188, cena 2 zł.) przytaczam  z życ io 
rysu bohatera M aucyrego Retoura, k tó ry  
w 1915 z łoży ł życie za Francję — rozdzia ł 11, 
om awiający działalność jego, jako  m łodego 
przem ysłowca w La Ferte w N orm and ii. 
Poprzedza ten rozdzia ł następujący wyjątek 
z jego lis tu  do narzeczonej, a później żony. 
„W iedzieć, że przeszło 350 osób oczekuje 
od ciebie codziennie chleba powszedniego, 
że pracą, in te ligenc ją  i c ie rp liw ością  zdobę
dziesz dla nich większe zarobki — to  chyba 
wystarczy, by gorączkowo starać się o wsze
lk ie  m ożliwe ulepszenia. W reszcie jako  
chrześcijanin m ieć tą b łogą pewność, że 
żona tw oja będzie pracować z tobą ręka 
w rękę, że będziesz m ia ł przy sobie tę b ia t- 
nią duszę, aby wspólnie dojść do w ielkiego, 
pięknego, wym arzonego idea łu — co to  za 
szczęście! oszaleć można z radości!"

Książkę powyższą polecam y wszystkim  
na jgoręcej. J. S.

Mkończywszy szkołę wojskową 
w końcu września 1910 roku, Maurycy 
powrócił do La Ferte. Z wielkim 
żalem' musiał się wyrzec Szkoły Cen
tralnej, o której zdawna marzył, gdyż 
nowe czekały go obowiązki natych
miastowe: stracił ojca i musiał go 
zastąpić w fabryce, która wymagała 
stałego kierownictwa i energii. Mimo 
młodego wieku zabrał się do pracy 
tak rozumnie, okazywał tyle taktu 
i dobroci w postępowaniu, że w kró t
kim czasie pozyskał nie^ylko posza
nowanie, ale i przywiązanie wszyst
kich robotników, zarówno starych 
jak i młodych.

Zasady.
Fabryka staje się nowym polem 

działania i apostolstwa.
Jako przemysłowiec ma dziwnie 

już stanowcze poglądy. Jego dewiza 
jest „ W i e d z a  d l a  c z y n u 1. Uczy 
się więc, studjuje, by móc działać.

Bada wszystkie metody postępowania, 
szuka światła w nauce katolickiej, 
byle tylko nauczyć się jak stale 
poprawiać los swych robotników. 
Zdaje sobie z tego sprawę, że chrześ
cijańska organizacja pracy, dobrze 
zrozumiana i uczciwie zastosowana 
m u s i  zadowolić wszelkie słuszne 
żądania. Po za tern uważa, że nao- 
gół należy sprzyjać stowarzyszeniom, 
bo one pozwalają robotnikom łączyć 
się i skupiać; więc naprzód, niech się 
jednoczą w celach ubezpieczenia wza
jemnego, przezorności, wzajemnej 
pomocy, przez to powoli wciągną się 
do organizacyj zawodowych, które 
zdaniem wielkiego papieża Leona XIII, 
powinny być — o ile są dobrze po
jęte — zbawieniem przyszłości.

Pierwsze poczynania.
Pierwszym jego dziełem była k a- 

sa w z a j e m n e j  p o m o c y  założo
na dla robotników fabrycznych. Nie
długo będzie już ich traktował pra
wie jak członków rodziny, mogą przy
chodzić do niego o każdej porze dnia, 
nawet w czasie posiłku. Nie każe im 
nigdy czekać. Przyjmuje każdego 
uprzejmie, seidecznie.

Listy Maurycego dają nam po
znać najlepiej jego działalność jako 
przemysłowca-katolika. Widzimy tam 
ciągłą troskę nie tylko o dobrobyt ro
botników, ale i o ich przyjemności. 
Chce być nie ty lko sprawiedliwym, 
ale i dobrym dla tych, co „oczekują 
codziennie od niego chleba powszed
niego".

Niestety wojna, oddalajac go z La 
Ferte i wyrywając mu z ręki bezpo
średnie kierownictwo tkalni, zadała 
bolesny .cios urzeczywistnieniu „w y
marzonego ideału" i zgotowała mu 
gorzki zawód nie tyle jako chlebo
dawcy, ile jako przyjacielowi robot
ników... Ale nie uprzedzajmy faktów.

Prawda i fałsz.
Przyczyną zła w stosunkach mię 

dzyludzkich jest odstępstwo od za
sady Chrystusowej, która każe1 „m i
łować bliźniego swego, jak siebie sa
mego". Tę zasadę głosił Kościół od 
wieków, a ludzie słabi nic ze siebie 
dać nie chcieli — obojętnie patrzą 
na nędzę i niesprawiedliwość, zaj
mują się tylko własną pozycją i in 
teresami, a nie dbają o losy kraju 
i jego przyszłość.

Nie można tolerować nadużyć 
i wyzysku, obojętnie przechodzić koło 
bezrobotnego ojca, zdanego na łaskę 
i niełaskę twardego losu.

Nie jest dobiym chrześcijaninem 
ten, kto nie chce swoich prawd wcie
lić w życie.

Jest on tylko pasorzytem naj
wznioślejszych zasad! — tak jak soc
jaliści są oszustami wielkich idei — 
wprowadzenia na św.tcie sprawiedli
wości, przy której obiecują świat 
zbawić — w rzeczawistości zaś chcą 
świat skraść i rzucić go pod nogi 
obcemu narodowi, tak jak to zrobili 
w Rosji a pc części i we Francji.

Nasz ruch domaga się zadość
uczynienia sprawiedliwości i słusznym 
roszczeniom wszystkich do przcy 
i równych praw.

Nie walczymy o przewrotne hasło 
pozbawienia ludzi własności, które 
nie przeszkadza, aby jego obłudni g ło
siciele dawali, n. p. jak Krassin cór
kom 20 milionowy posag, albo jak żyd 
Jagoda Herszel, niedawno aresztowany 
kat ludności chrześcijańskiej w Rosji, 
który całe tysiące ludności wysiedlał 
dla robót przymusowych, a sam kradł 
jak kruk, ponad 800.000 dolarów 
przeszmuglowując za granicę — lecz 
przeciwnie rzucamy hasło uwłasz
czenia, udostępnienia za pracę wła
sności dla wszystkich!

Niech żyje korporacjonizm (chrze
ścijański ruch zawodowy)!

Niech brzmi nasz okrzyk bojowy: 
Chrystus zwycięży!

KRONIKA ORGANIZACYJNA
Szczakowa-Ciężkowice.

Wyraźnie, stanowczo podajemy 
wszystkim do wiadomości, że prze-, 
redagowany regulamin wyborczy ro
botników na delegatów odrzucamy. 
Regulamin ten daje dyktatorską wła
dzę w Drudne łapy pijackiej bandzie 
socjalistów z Fudałą na czele. Ro
botnicy, baczność na niebezpieczeń
stwo, jakie nam grozi. Brońmy wol
ności i demokracji, którą szajka wy
wrotowców cj)ce ' przekreślić, brońmy 
chleba, który mieliśmy odebrany już 
w tym roku na wiosnę. Gdy socjal- 
komuna opanuje fabrykę, wszystkie 
rodziny z Pieczysk, Ciężkowic, Dłu- 
goszyna i t. d zostaną rzucone na 
pastwę głodu i nędzy. Socjaliści bo
wiem nie pilnują doDra robotnika, 
ty lko wysługują się żydom i komu
nie.

Dlatego regulamin wyborczy od
rzucamy, do wyborów przez zwykłą 
większość nie przystępujemy. W po
czuciu obowiązku to czynimy, bo bie
rzemy pełną odpowiedzialność za 
losy rodzin robotniczych,

Ani jeden z robotników nie powi
nien przystąpić do wyborów. Niecb 
glosuje pijacka banda, niecb sama 
się wybierze. Robotnik ma dość icb 
brudów, bluźnierstw i świętokradztw.

Zakopane.
Niedawno odbył się szumnie przed

tem reklamowany w Zakopanem 
wiec, zwołany przez P. P. S. Sądzi
łem, że na wiecu tym spotkam masy 
robotników budowlanych tymczasem 
zebrała się grupka osób Której po
łowę stanowili młodzi żydzi.

Na temat „Obecna sytuacja poli

tyczna" ględził (niby to naukowo) 
przez półtorej godziny dobrodusznie 
wyglądający „dziadzio” C z a p i ń s k i  
z Warszawy. Mimo swej zewnętrznej 
dobroduszności jest to typ z t. zw. 
gatunku socjalisty „religio-żercy” .

Przez cały czas swego ględzenia 
„dziadzio" Czapiński zachęcał, żeby 
się nie rozchodzili i psioczył na fa
szyzm, klerykalizm, nie wspominając 
ani słowKiem o ostatnich szaleństwach 
bolszewickich, nie wyrzekał też nic 
jakoś przeciw rabinom.

Giędził więc „dziadzio” żeby z ro
botników zrobić „bezkształtną kupę” , 
nie wiemy co ta ..kupa ma, znaczyć, 
więc może tow. , Czapiński Tzechce 
wyjaśnić.

Zdaje nam się jednak, że tow. 
Czapiński nie wiele szanuje godność 
robotnika polskiego, jeżeli w tak bez
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ceremonialny sposób się o nim wy
raża. Io w . Czapiński powinien wie
dzieć, że robotnicy choć nic nie mó
wią nie lubią gdy ich się obraża 
i wcale im nie pachnie takie socja
listyczne zglajszachtowanie.

Sekundował mu dzielnie „automat 
demagogiczny", mocno przypomina
jący rysami żyda jakiś demagog.

Znudzony ględzeniem jednego, 
a automatyzmem drugiego,poszedłem 
Jak widać, robotnicy zaczynają się 
poznawać na płytkiej d e m a g o g i i  
marksistów. Tomasz Macha jczyk 

Jeden ze słuchających.

Chrzanów,
W odpowiedzi na nasze zarzuty, 

że socjaliści w fabryce lokomotyw 
zawarli haniebną i krzywdzącą robot
ników um owę ukazał się w „Naprzo
dzie” , dzienniku wspieranym przez 
żydowski kapitał, artykulik paruwier- 
szowy jakiegoś ulicznika, operujące
go andrusowskiemi zwrotami. Przy
ciśnięty do muru związek socjalistycz
ny, nie jest w stanie obronić się, 
używa więc metod zwykłego uliczni
ka, myśląc, że tym sposobem od
wróci uwagę robotników od klęski, 
w którą ich zapędził To nie pomoże. 
Nasze zarzuty są oparte na fantach, 
dlatego tak was „towarzysze” to boli 
Jednak odpowiedzialność na was 
spadła i to ciężka. Musicie ponieść 
przykre następstwa i już je ponosi
cie. Robotnin od was odstępuje. Po
zycji waszej żadnym sposobem nie 
uratujecie. Robotnika nie wolno już 
okłamywać i ogłupiać czczemi fraze
sami. Robotnik w Chrzanowie już 
zmądrzał i dobrze na was się poznał. 
Stąd się pienicie ze złości jak andru 
siaki, file  to wam nic juz nie pomo
że. Na razie tyle

Kraków - Iskra-KarmIAskl.
Czy tak wolno? to brutalność a nie 

demokracja!!
Dzisiaj w dniu strajku socjalistów, 

który niby miał przyjść w „pomoc 
chłopom", kraków był widownią bru
talności, którą, bez wahania można 
określić, przekroczyła granice nawet 
rozjuszonych zwierząt. Piszemy zwie
rząt, bo trudno to inaczej nazwać, 
by socjaliści, którzy głoszą wolność 
i swobodę przekonań, tak postępo
wali. Oto dlatego, że kol. Pałka nie 
należy do socjalistów, że jest dosko
nale orientującym się człowiekiem 
pod względem społecznym, że wie 
dobrze do czego zmierzają związki 
zawodowe P. P. S-u, że niszczą one 
robotnika, że kol. Pałka ma zaufanie 
wśród załogi fabrycznej i że jest pre
zesem związku chrześcijańskiego — 
został napadnięty przez „wolnościow- 
ców” P.P. S-u i pobity. Takiej hańby 
robotnicy w Iskrze - Karmański nie 
zapomną. To nie ludzie tak robią, 
tylko „zwierzęta z pod czerwonego

sztandaru” . Winni zbrodni odpowiedzą 
przed sądem, a w Iskrze Karmański 
odtąd socjaliści nie mają głosu.

Mogialny.
To samo dotyczy chrześc- związ

ku w Mogilanach, który pod wzglę
dem ideowym przedstawia się jaknaj- 
lepiej. Sekretarza tego związku socja
liści parę razy chcieli już przekupić; 
jest nim kol. Strzeboński Zygmunt, 
z zawodu murarz, który dokładnie 
zna wszystkie szelmostwa P.P. S-u, 
a zwłaszcza „tow .” Sawickiego. Za 
co też, a specjalnie za to, że jest im 
ogromną przeszkodą w pracy, bo 
koło siebie skupia olbrzymią ilość 
robotników budowlanych, został kol. 
Strzeboński również parokrotnie po
bity. Czy to znowu jest wolność 
i swoboda przekonań, którem i szermu
ją socjaliści. Z powodu tych świństw 
ciężka jest przed wami droga „to 
warzysze” . Strzebońskiego me prze
kupicie.
Tarnów -G rybów .

Co na to „tow.” Ciołkosz?
Siedem tartaków żydowskich, jak 

już podawaliśmy, gnębiło straszliwie 
robotników. Szczegóły są w poprzed
nim numerze, file  nawiasem zapy
tujemy, co tam w tych oKolicacn po
rabia ,,tow.” Ciołkosz? Dlaczego przez 
tak długi czas nieusunął tych krzywd. 
Robotnik jęczał w żydowskiej niewoli 
i to pod bokiem i okiem sławetnego 
obrońcy ludu roboczego. Dlaczego za 
nimi dotąd się nie ujął? Co w tym 
jest? Co to znaczy?

Piętnujemy to z całą surowością.
Oto właśnie dowód niezbity, że 

„ tow ."  Ciołkoszowi wraz z całym so
c jalizmem nie zależy na robotniku. 
Owszem zależy im, ale ty lko  na 
tym, żeby na roDOtniku wydrapać 
się do góry i przez fałszywie głoszo
ny demokratyzm do ostateczności 
o tum anić  robotnika, zrobić go powol
nym narzędziem, a potym narzucić 
strarzliwe pęta najokrutniejszej dyk
tatury.

(Przykładem na to wyraźnym jest 
związek socjalistycznych republik 
w dzisiejszej Rosji, gdzie tysiącami 
uprawia się rzeź na robotninach i chło
pach).

Ciągle na każdym miejscu paple 
jedno i to samo, to jest o wyborach, 
bo mu do żłobu spieszno, ale o ro
botników wcale upomnieć się nie 
chciał i nie chce. Raz dlatego, że 
mu o robotników bynajmiej nie cho
dzi, a drugi raz dlatego, że ci w ła
ściciele są żydami. Oto widzicie, ja 
kim pachołkiem żydowskim jest Cioł
kosz. Precz z kłamcą.

I dlatego nie pomógł robotnikom 
Ciołkosz. W pomoc przyszedł im 
dopiero niedawno założony sekreta- 
ćiat chrześcijańskiego z. z., który 
wypowiedział wszystkim fabrykantom

żydowskim strajk okopacyjny. Temu 
strajkowi przeciwny 'je s t Ciołkosz. 
Oto jego obłuda. Precz z podłym 
kłamcą!

Skonflskowdno
Kraków w szponach 

żydowskich,
W ostatnich chwilach, przed biciem 

niniejszego numeru, miały miejsce 
takie smutne wypadki na ulicach Kra
kowa. Polska partja socjalistyczna 
prowadzona przez żydów, miała za
straszający widok, jeżeli chodzi o ko
mendę. Pocieszający wielce natomiast 
był objaw ten, że w zbiorowisku ma
nifestacyjnym na jednego katolika 
było trzeci) żydów. Tak, że partja so
cjalistyczna przez cały świat pracy 
chrześcijański odtąd nie będzie nazy
wana polsisą, lecz żydowską. Przewa
gę bowiem w pochodzie mieli żydzi 
w dwóch trzecich częściach

Cały żydowski . komunistyczny 
Kazimierz wyległ na śródmieście. Por
wał za sobą związki socjalistyczne, 
które swą nazwą i „polskością” da
wały szyld dla haniebnej roboty, dla 
podburzenia nieuświadomionych mas.

Wśród wściekłości żydowskiej 
krzyczano: „niech żyje czerwona H i
szpania i czerwona Po'skaI Precz 
z Kościoiem i klerem. Niech żyje Li- 
berman, niech żyje Drobncr” .

Na każdym k-oku krzyczeli wciąż 
przeciw rządowi. Bluźnili Bogu i O j
czyźnie.

Wśród krzyków napadli na wozy 
z cementem na placu Kossaka i wiel
ką wściekłością pocięli te worki żylet
kami. Ale kto? Żydzi! Na kilka kro
ków przed mostem dębnickim na
padli na wóz z piwem, flaszki potłu
kli, a beczki wrzucili do Wisły. Ale 
kto? Żydzi! Biednym chłopom, prze- 
wużącym węgiel od strony Jaworzna 
poniszczyli fury, stargali uprząż. Ale 
kto? Żydzi! i t. d. i t. d.

Lecz jak smutne i haniebne jest 
to, że te rozkazy żydowskie wykony
wała bezwstydna, zdradziecka partja 
socjalistyczna. Socjaliści hańbią Kra
ków, wydają go na łup wrogim siłom 
obcych agentów: żydostwa i masoneji. 
Socjalizm narzędziem hańby, zaprze
daje nasze spraw v żydom i komunie. 
Nie wolno nam dalej czekać bo ci 
zdrajcy nałożą nam jarzmo żydowskięj 
niewoli.

Skonfiskowano

Redakcja.

Wszystkim tym, którzy nie wpła 
cą za prenumeratę do 5 IX. b. r. 
redakcja wstrzyma dalsza wysyłkę 
pisma.

Precz z socjal-komunistycznyin bandytyzmem!
Prenumerata: kwartalna 60 gr. — półioczna 120 zł. — roczna 2.40 zł.
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